
Wychodzi ca wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 z dwutygodni­
kiem społecznym p. t. „Głos górników i hutników11, 
eraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Poiskiu zapisany jest w cenniku pocztowym pod 
nr. 125, na stronie 434.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inser&tami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Ę e^k cy i, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać' nich dokładny
adres piszącego. Rękopisów się nic z a ca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnię: 'a -ig. wskazuje się.

Nr. 26 . Bochum, czw artek, 2  marca 1899. Rok 9.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się pray Haltheseratrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

R odzice p o lsc y ! U czcie d zieci sw e  
m ów ić, czytać i p isać po p o lsk a ! Nie 
fe s t  P o lak iem , k to  potom stw u sw em u  
zn iem czyć s ię  pozw oli!

13̂ “ RTa m arzec
można zapisać na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich

„Wiarusa Polskiego^
z trzem a dodatkami:

„N auką K a to lick ą 1*,
„G łosem  górn ik ów  i  hutników "

i „Z w ierciad łem "
Wszystkie cztery pisma na miesiąc marzec 

kosztują
ty lk o  60 fe n y g ó w

już z odnoszeniem do domu.
W szystk ich  n aszych  czyteln ik ów  

u siln ie  prosim y, aby każdy przynaj­
m niej jed n eg o  R odaka za ch ęc ił do za­
p isan ia  „W iarusa P o lsk iego"  na m ie­
s iąc  m arzec.

Polacy na obczyźnie.
Hakatyzm tryumfuje

na całej linii, ezał jakiś bowiem, śmiertelna 
nienawiść do Polaków ogarnia coraz szersze 
koła Niemców bez względu na to, czy oni się 
przyznają do czarnej, niebieskiej, czy też czer­
wonej bnrwy politycznej. J  d, jaki szerząha- 
katyści za pośrednictwem sweu prasy, zatruwa 
coraz szersze koła ich „landsmanów" i niena­
wistnie dla Polaków usposabia nawet tam, 
gdzie dotąd zgoda pomiędzy obu norcdowo-. 
ściami panowała wzorowa. Niemieccy „pa- 
tryoci dla zarobku" wyrządzają jednak swemu 
„Vaterlandowi" wielką szkodę, bo i do nich 
można zastósować słowa, że „narodu duch za ­
truty, to bólów ból."

Niezwykła zgoda panuje zwykle pomiędzy 
Niemcami, gdy wydane zostanie hasło „Hajże 
na Polaków." Ci sami, którzy zwalczają się 
nawzajem na śmierć i życie, stają zgodnie do 
szeregu, gdy chodzi o walkę przeciw Polakom.

Pokazało eię to znów dobitme, gdy teraz 
zostały wydane rozporządzenia językowe przez 
urząd górniczy w Dortmundzie. Wszystkie 
„blatty" zgodnym bowiem chórem zawołały: 
„Precz z Polakami". W  nr. 24 podaliśmy już, 
co piszą o tej sprawie organa dwóch zawodo­
wych towarzystw górniczych: chrześciańskiego 
i socyalistycznego, dziś zaś przytoczymy głosy 
gazety liberalnej i socyalistycznej.

„Blatt" liberalny, masońsko-hakatystyczny 
„Rheinisch Westfalisches Tageblatt"  pisze w 
sprawie, o której mowa tak :

W  obwodzie Ruhry pracuje też dużo owan- 
gielickich Mazurów, ale ci różnią się od 
od katolickich Polaków tern, że są dobry­
mi Prusakami, dobrymi patryotami i zasadniczo 
nie opierają się przyswojeniu sobie mowy nie­
mieckiej. Używają oni wprawdzie jeszcze także 
swej polskiej mowy ojczystej, ale nie ze wzglę­

dów politycznych, ani z dziwnego uporu; u 
żywają jej tak, jak Westfalczyk swego „Platt- 
deutsch". Uczą się oni bardzo prędko po nie­
miecku i mówią w krótkim czasie zupełnie do­
brze. Widzieliśmy nawet teatr w ich towa­
rzystwach przedstawiony w języku niemieckim. 
Z tego powodu rozporządzenie ewangielickich 
Mazurów nie dotknie, gdyż umieją oni tyle po 
niemiecku, ile rozporządzenie wymaga.

Inaczej jednak ma się rzecz z katolickimi 
Polakami. Ci ludzie nie chcieli się właśnie 
dotąd uczyć po niemiecku; chcieli swą polską 
mowę zachować ; chcieli utworzyć odosobnioną 
wyspę polską w sercu czysto niemieckiego 
kraju. Chociaż zaś po niemiecku rozumieli, to 
udawali, jakoby nic nie rozumieli, co przed 
sądem setki razy można było widzieć. Teraz 
będą zmuszeni do nauczenia się w krótkim 
czasie po niemiecku, albo do zrzeczenia się 
pracy w kopalniach. Ponieważ ostatnie nie 
nastąpi, więc można się teraz w każdym razie 
spodziewać, że teraz Polacy w obwodzie Ruhry 
prędzej się zniemczą."

Tak pisze „Tageblatt", a daje przez to 
niezbity dcwód, że rozporządzeń językowych 
nie wywołała rzeczywista ootrzeba, lecz jedy­
nie chęć rychlejszego zn emczenia Polaków. 
Niedorzeczności „Tagebla towyeh" zbijać nie 
potrzebujemy, bo uczyniliśmy to już dawniej 
niejednokrotnie, jeżeli zać „TagehutU" ule może 
pojąć, że to zupełnie co innego zrozumieć 
swego towarzysza przy pracy, lub rozmówić 
się przy szklance piwa, a zeznawać przed są­
dem pod przysięgą, to my mu pomódz nie mo­
żemy, bo wiadomo, że przeciw głupocie w al­
czy się napróżno.

Nie lepszem od liberalnego „Tageblattu" 
jest socyalistyczne piśmidło „Rhein. - Westf. 
Arbeiterzeitung". Socyaliści więc, którzy dla 
obałamucenia ludzi głoszą, jakoby oni byli je­
dynymi przyjaciółmi robotników, którzy głoszą, 
że pragną, aby znikł wszelki ucisk i wszelka 
niesprawiedliwość, ci sami socy a liśc i tak sa­
mo są  h ak atystam i, jak ich „landsmani" 
innych stronnictw, socyaliści to po duchu 
bracia rodzeni Hanse-Kenne-Tiedemanów.

Gdy rozgłoFzono, że za wstawieniem się 
właścicieli kopalń rozporządzenia językowe dla 
górników nie zostaną wydane, wtedy co robią 
socyaliści? Oto ich organ „Arbeiter Ztg." czyni 
wyrzuty władzy górniczej i domaga się, aby 
nie zważano na właścicieli kopalń, tylko pro­
jektowanemu rozporządzeniu nadano moc obo­
wiązującą. I  to mają być przyjaciele polskich 
robotników ? Nie, przeciwnie, pokazało się tu 
znów jasno, że so cya liśc i są w rogam i 
p o lsk ich  robotn ików , bo pragną, aby 
Polaków wypędzono z kopalń, jeżeli nie znają 
języka niemieckiego o tyle, o ile by tego N emcy 
pragnęli, socyaliści żądają, aby polskich górników 
pozbawiono lepszego zarobku, aby ich ogłodzo- 
no. Tak więc zazdroszczą czerwoni towarzy­
sze Polakom tego kawałka chleba, na jaki z 
narażeniem własnego życia każdy Polak su­
miennie pracować musi w kopalni.

Gdy już rozporządzenie zostało wydane, 
socyaliści nie posiadali się z radości, a ich 
gazeta, o której już powyżej była mowa p isze: 
„Cieszym y się , że opór właścicieli kopalń 
przeciw temu rozporządzeniu n ie  m ógł zu­
pełnie przeszkodzić , aby rozporządze­
n ie  w eszło  w życie , chociaż rozporządzenie 
to znacznie zostało opóźnione".

Socyaliści cieszą się w' o, żo Polacy mają 
zostać pozbawieni zarobku, .u  powinno każde­
mu otworzyć oczy i pouczyć, czego polscy 
robotr iey mogliby się po socyalistach spodzie- 
wać, gdyby oni przyszli do władzy, gdyby 
wszystko działo się według ich myśli.

Zapyta się może kto, co polscy górnicy 
czynić mają wobec rozporządzeń wyższego u -  
rzędu górniczego w Dortmundzie. Oto jedyna 
na to rada jest ta, aby starali się o tc, iżby 
poznali dokładnie wszystkie rozporządzenia 
górni ze, w czern atarei górnicy-Polacy młod­
szym swym Rodakom winni ty ć  pomocni, a 
powtóre, aby zawsze do przepisów tych się 
zastósowali, tak, iżby z winy polskich górni­
ków żadne nieszczęścia się t i e  zdarzały. Jes t  
to konieczne .fyjfasB względu na zdrowie i ży­
cie każdego 4|feś|j|uka z osobna, jak też ze 
względu na o^M Ę prr ików  polskich, bo za nie­
ostrożność jednego czynionoby wszystkich cd -  
powiedzialnyni i wszyscy za jednego cierpieć- 
by musieli.

W  końcu stwierdzamy jeszcze raz, że roz­
porządzenia językowe wyrządzają polskim gór­
nikom krzywdę, gdyż wydane zostały bez po­
wodu, Polacy jednak liczyć się muszą z rze­
czywistością i dołożyć starań, aby dążności 
hakatystyczne jek najmriej były zdolne io iza- 
szkodGć.

Bochum - Po skończonych wyborach do 
parlamentu zebrał się dnia 16 peździern ka r. 
1898 główny polski komitet wyborczy w celu 
zdania sprawozdania ze swych czynności. W a ­
żniejsze ustępy sprawozdaćia brzmią jak na­
stępuje:

„Jok wiadomo, zwołało grono wyborców 
Polsków na dzień 14 listopada 1897 roku R o­
daków na poufną naradę w sprawie wyborów. 
Na naradzie tej zapadło kilka uchwał określa­
jących ogólnikowo zadanie mającej zostać u -  
tworzoną organizącyi wyborczej. Prócz tego 
wybrano komitet tymczasowy, któremu poleco­
no, aby na dzień 12 grudnia 1897 r. zwołał 
do Bochum wiec ogólny.

Doia 12 grudnia odbyło się najprzód ze- 
brarie  komitetu tymczasowego, na którem u -  
chwalono projekt regulaminu wyborczego.

Tegoż dnia odbył się też wiec ogólny w 
„Tonhalle", który, jsk  wiadomo, bardzo licznym 
cieszył się udziałem Rodaków. Glównem za­
daniom wspomnianego wieca było: uchwalenie 
regulaninu wyborczego, co też nastąpiło. 
Prócz tego wybrano zawiązek komitetu głó­
wnego, w którego ekład weszło 20 osób. Oma­
wiano też na wi cu inne sprawy, dotyczące 
Polaków na obczyźcie.

Teraz pierwszem zadaniem głównego ko­
mitetu było przeprowadzenie organizacyi wy­
borczej po powiatach i w pojedyńczych gmi­
nach przez utworzenie komi etów powiatowych 
i miejscowych. Powiatowa wiece organizacyj­
ne odbyły eię w pow ia tach : Bochum, Gelsen­
kirchen, Hattiogen, Essen, Miilheim, Ruhrort i 
Recklinghausen. Miejscowe wieee organizacyj­
ne urządzono zaś w różnych miejscowościach.

W  uroczystość Wniebowstąpienia P ań ­
skiego dnia 19 maja odbyło eię zebranie ko­
mitetu głównego. J ak  wiadomo, centrowcy 
robili Polakom nadzieje w sprawie zaspokoje­
nia ich potrzeb religijnych, ponieważ jednak 
wybory się zbliżały, a obiecanek nie spełnia­
no, uchwalił komitet na powyższem zebraniu,

i
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ab y  się w strzym ać od głosow ania, a zebranie 
kom itetu  głów nego, jak ie  się odbyło 29 m aja, 
było  tego sam ego zdania. T o  naturaln ie  s tro n ­
nictw u centrum  bardzo się nie podobało, p rzeto  
ag itow ali na w łasną rękę, aby P o laków  p rz y ­
chylnie dla sw ego kandydata  usposobić. A by 
zaś  ag itacya  ta  by ła  skuteczniejsza, sprow a 
dzono sobie niejakiego ap tek arza  p. G ayzlera 
i  ks. R., k tó rzy  mieli Polaków  nakłonić, iżby 
n ie  zastósow ali się do uchw ał kom itetu  p o l­
sk iego . N ic to jed n ak  nie pom ogło, gdyż na 
k ilku  zebraniach przekonano się, że Po lacy  
chcą się zastósow ać do uchw ały  sw ego ko 
m itetu .

W idząc, że P o lacy  tw ardo  trzym ają  się 
uchw ały  kom itetu, dali przyrzeczenia, ża p o ­
p ie rać  będą sta ran ia  P o laków  m ające na celu 
lepsze zaspokojenie potrzeb relig ijnych tychże, 
p rzyrzeczono też ponieść koszta  ag itacy i w y ­
borczej. O trzym aw szy tak ie  przyrzeczenie, 
w szyscy członkow ie korni: e u zgodzili się, aby 
w  takich w arunkach  g łosow ać na centrow ca. 
W  dniu IG czerw ca P o lacy  spełnili też p rz y ­
ję ty  na siebie obow iązek, to też w Reckling 
hausen  i E ssen  zw yciężył centrow iec zaraz 
p rzy  głów nem  głosow aniu, a  w B ochum  i Mul- 
heim  przyszli centrow cy do w yborów  ściślej­
szych. O statn i dw aj p rzepadli w praw dzie przy 
w yborach  ściślejszych, ale w inę tego p rzy p i­
su ją  sam e gazety  centrow e tak ty ce  w yborczej 
s tronn ic tw a  centrum  w D ortm undzie. Polacy 
i  przy w yborach  ściślejszych spełnili swój obo­
w iązek  i ich za  klęskę centrow ców  żaden  za 
rz u t  spo tkać nie może

Poniew aż do dnia 16 października kom i­
te ty  centrow e odnośnych kw ot na pokrycie 
kosztów  ag itacy i nie nadesła ły , p rzeto  trzeba  
było  spraw ozdanie  kasow e odłożyć na pó 
in ie j ,  a w przeszłą niedzielę odbyło się w tym  
celu zebranie kom itetu. J a k  ze sp raw ozdania  
k asy era  się dow iedzieliśm y, w ynosił ogólny 
dochód 632,55 m r., rozchód zaś 621,20 mr., 
w  kasie pozostaje  zatem  11 35 mr.

H g e l n  w Saksonii. S praw ozdanie  z czy n ­
ności T ow . św. P io tra  i P a w ła  od 1 stycznia  
ro k u  1898 do 1 stycznia 1899 r. N a początku 
ro k u  liczyło tow . 18 członków , w  ciągu roku  
w pisało  się 12, zatem  liczyło tow . razem  30 
członków > lecz 4 zostało  w ykreślonych z po- 
w o d j i f j ^ n i e  uczęszczali na zebran ia, a jeden 
W bi^pi^V -w ojeL-a, posactajg  zatem  na rok 1899 
członków  25 Z ebrań  odbyło tow . 20 zw y­
czajnych, 4 w alne i trzy  posiedzenia zarządu. 
K siędza  polskiego mieliśmy raz. P c d c z a s je g o  
obecności tow . p rzystępow ało  w spólnie pod

Chrobry.
O pow iadanie h istoryczne z X I  w ieku.

(Ciąg dalszy.)
—  J a  też w cale nie u trzym uje tego, by 

C zechy b rać  m ocą zaraz —  o d p arł spokojnie 
o p a t T un i. —  O w szem , trzeba  udaw ać i g ło ­
sić w szędzie, że chcem y praw ego króla na tro n  
w sadzić, a tym czasem  zajm ow ać przez sw oich 
g ro d y  i zam ki, obsadzać ja  i trzym ać.

—  T ak , —  rzekł nagle S tojgniew  — R u ­
dy  je s t tak i okrutnik , że on długo nie usiedzi 
n a  W yszehradzie . Znam  go dobrze. M ściwy 
je s t  i nie p rzebaczy  nikom u. L edw ie go o sa ­
dzim y na stolcu w zło tej św ietlicy W y szeh - 
radzk ie j zaraz zacznie on ścinać łby , w ieszać, 
oczy łupić... Czesi go nie cierpią i nie zdzierżą 
now ych rząd ó w ; w ezm ą się do m iecza i p o ­
w tó rn ie  go w ygnają. N aród  to gorący  i w o l­
ność m iłujący. W ygnają  ja k  nic. W ted y  do­
p iero  R udego w łeb  i W yszehrad  zająć  i p a ­
now ać na  zaw sze.

—  D o b ra  ra d a l  — zaw ołał król.
—  N ie przeczę tem u, —  odparł T uni, —  

w ojew oda S tojgniew  bardzo dobrze radzi.
—  S tanęło  n a  tern w ięc, że na  w iosnę 

w yruszzm y do C zech?
—  T ak.
—  D oskonale, już  mi się też cnie bez 

w ojny. A le, ale... trzeba  zająć  się Rudym , coś 
m u pow iedzieć...

—  Jeże li pozw olicie, m iłościw y panie, —  
o zw ał się na  to S tojgniew  —  to ja  się nim 
zajm ę. Z apoznałem  się z nim dobrze, że p i­
ja k  to  sław ny, prosił m nie, bym  m u n a  noc 
do  jego  kom ory kaza ł p rzynieść w iśn iaku  i 
sam  dziś p rzyszedł na pogadankę. W ięc  pójdę 
do niego zaraz...

chorągw ią do S tołu  P ańsk iego . T ow . zam ó­
w iło 2 M sze św . na in tencyę tow . Z ch o rą­
gw ią w ystępow ało  tow . 2 razy. W szystk ich  
książek posiada tow . 20 w łasnych a od T ow . 
C zytelni L udow ych w P oznaniu  195. Tow . 
urządziło  2 zabaw y i „gw iazdkę* dla naszej 
dziatw y.

D ochodu w r. 1898 miało tow . 130 m. 99 
fen., rozchodu 105 m. 24 fen., w kasie u s k a r ­
bnika pozostaje  więc 30 m. 25 fen. W  kasie 
oszczędności m am y 157 mr. 60 fen. Ogólny 
m ajątek  tow . wynosi. 272 mr. 97 fen. w licza­
jąc  w to już odznaki tow ., k tóre  tow . posiada 
w zapasie. C horem u członkow i dało  tow . 9 
mr. 50 fen. w sparcia.

Z gazet abonuje tow . „W iaru sa  P o lsk ie - 
g ° “ , »G azetę  G dańską* i „G ońca W ielkopo l­
skiego*. N a ub o g 'e  dzieci ofiarow ano 4,50 m.

D o zarządu  zostali w ybrani na rok 1899 
następujący  p p .: P rezesem  P . Jędrzejew ski,
zast. M. D ąbrow ski, sekretarzem  J .  Snadny, 
zast. J . K oczur, skarbnikiem  W . Springer, b i ­
b lio tekarzem  J . M ajczak, k tó ry  zarazem  je s t 
zastępcą skarbn ika, chorążym  W alen ty  S p rin ­
ger, asysten tam i A. Szw atz i W . M aier, cz łon ­
kam i kom isyi M arcin D ąbrow ski, B. Sulek i 
W . M arcińczak.

W szelkie lis ty  tyczące się tow . prosim y 
nadsy łać  na ręce prezesa lub sek re tarza.

P . Jęd rzejew sk i, J .  Snadny,
przew odniczący. sekretarz .

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i  Mazur. 

W Kyllu ma jeszcze w tym  roku u rz ą ­
dzoną być kaplica do odpraw ian ia  nabożeństw a 
i zapew ne też kap łan  jako  lokalny w ikary  zo ­
stan ie  uatenow ionym .

S u b k o w y  w S tarogardzkiem . S iodlarz 
P o lak  m ógłby się tu ta j korzystn ie  osiedlić.

Ostromecko. J a k  donosi „K ujaw ischer 
B o te“, sprzedał hr. A lvonsleben tu te jsze  do­
bro rycersk ie  (2500 m órg) kapitaliście H ugo­
now i P ran g a  w Toruniu. Zam ek ostrom ecki 
kazał w ybudow ać król polski A u g u st I I  p rzed  
180 la ty . H r. A. należy do hakatystów .

Swiocie. W ład ze  m iejskie poczyniły  s ta ­
ran ia  w celu uzyskania dla m iasta  załogi w o ia 
skow ej. S ta ran ia  te  popiera pan  G o ssltr, na - 
czelny proces P ru r  Zachodnich.

* Z W iel. K s. "'oznaAskiego.
G n i e z n o  W  niedzielę 12 bm. w yśw ięcił 

najprzew . ks. A rcybiskup , p rzybyw szy  tudo tąd

P o w sta ł i chciał już w ychodzić, gdv  eo  
król za trzy m a ł: S 3 *

—  C zekajno, cóż mu pow iesz ?
T tra z  nic. B jd ę  pił z nim w iśniak i na

tem koniec.
— T ak, —  w trąc ił pow ażnie o p a t —  ale 

nie obejdzie się bez tego, by R udy nie począł 
m ówić o sw ych zam iarach i zam ysłach.

—  To się w ie, że będzie mówił.
W ięc cóż mu pow iesz ? —  zap y ta ł król.

. Nic. On mi się będzie ża lił na sw \c h  
braci i B w e nieszczęście, a ja  będę p łak a ł nad 
nim i w iśniak popijał. P oczn ie  potem  ob iecy - 
w ?.  ̂ . _ góry, bym  ja  nam aw iał w as,
m iłościw y panie, do dan ia  mu pom ocy, a ja  
mu na  to  odpowiem , że to  będzie trudne, b a r­
dzo trudne, że w reszcie te raz  n ie m a  co o tem  
mówić, bo są  goście i król przecież cesarza 
nic porzuci, by pójść do Czech. P o rad zę  mu 
zatem , ale to już  w sam ym  końcu, gdy  dzban 
z w iśniakiem  pocznie św iecić dnem , by  cze­
ka ł cierpliw ie, nie opuszczał E olsk i i d z ia ła ł 
ostrożnie, nie szczędził podarków  w ojew odom ... 

A  zw łaszcza to b ie ! —  zaśm iał się król.
—  A  i mnie, m iłościw y panie. Czemuż 

nie m a zapłacić  mi za  to , ten  srogi okrutnik, 
że koło jego sp raw y  ch o d zę?  W praw dzie  mam  
dosyć z łaski w aszej m iłości, ale  nie zaw adzi 
m ieć w ięcej.

—  H a l  h a !  h a :  —  śm iał się k ró l —  d o ­
brze m ówisz S tojgniew ie, dobrze m ów isz. N o, 
idź do R udego i gadaj dobrze, ja k  to  ty  um iesz. 
A^ zaw ołaj mi tam  po d rodze D zięcio ła, niech 
m ię rozbierze, bom się zm ógł okrutnie i spać 
mi się chce.

O pat T un i pow stał.
I  ja  już nie po trzebny  w am  jestem , m iło­

ściw y p an ie?
N ie, cny opacie, n ie ! B ędziem y cze­

kali do w iosny.

z Poznania, dyakonów  na kapłanów . N ow o 
w yśw ięceni o trzym ali posady w ik a ry c h : ksiądz 
K oczw ara w Jeżycach , ks. M aciejew ski w S ie­
kierkach z m ieszkaniem  w  K leszczew ie, ksiądz 
K em nitz w Czem piniu, ks. M ajew ski w N ic - 
parcie, ks. M eyer w Buków cu, ks. P aluchow ski 
w D ubinie, ks. C hm arzyński w Siedlcu, ksiądz 
P o p raw sk i przy  tum ie w Poznaniu , ks. G recksch 
w  N akieln ie i ks. N iew itecki w B ledzew ie.

P iła . P rz e d  izbą  karną  w P ile  toczył 
się przez trzy  dni głośny proces przeciw ko ro ­
dzinie L ew ych z N akła o w spólnictw o w k ra -  
dzieżach, jak ie  popełniał A braham  L ew y, k tó ry  
sw ego czasu uw ięziony, pow iesił się we w ię ­
zieniu. W  procesie tym  w ystępow ało  116 
św iadków . O skarżonych uw olniono od w iny i 
kary , pomimo, że p ro k u ra to r w niósł o skazanie 
H eleny L ew y na 3 la ta  domu karnego, a jej 
córek T eresy  i K lary  na  rok  dom u karnego. 
N a leży tcś ii św iadków  w tym  procesie w ynoszą 

tysięcy m arek, a  należytości trzech ad w e k a - 
tów  6000 mr.

O strowo. E gzam in dojrza łośc i złożyli w 
tutejszem  gim nazyum  : B ijo ń sk i, B łociszew ski, 
M izgalski, N ochow icz, Paw licki, S karżyńsk i, 
b ro k a  i Szem bek. Szem bek, S  sarzyński i N o­
chow icz zostali od egzam inu ustnego dla do­
brych  prac piśm iennych uw olnieni.

l i n i ś W 1 CJI. W  ostatn im  czasie w yw q—
drow ało  z okolicy K ruśw icy  do W estfa lii około 
10 iam ilij. W ychodźtw o coraz to bardziej się 
w zm aga w okolicy tutejszej.

* Ze Slqxka czy li Starej P o lsk i.
B j t o m .  Banki ludow e na G órnym  Ś lą ­

s k u — z k tórych  na js ta rszy  „bytom ski* istn ieje 
dopiero od n iespełna 4 lat, —  inne od dw óch 
lub naw et n iespełna roku — rozw ijają  się nad  
w szelkie spodziew anie pom yślnie. B ank by­
tom ski np. — posiada dziś już — prosim y p a ­
m iętać, że istn ieje dopiero 3 i pół roku — 640 
członków , udziałów  w płaconych przeszło 64,000 
m r. funduszu rezerw ow ego przeszło 30,000 m., 
a  depczy ta  w B anku złożone dosięgły pod ko­
niec r. 1898 sum y 1,405,000 mr. B ank w y­
pożyczył w r. 1898 pieniędzy za blisko pó łto ra  
m iliona m arek i to  po zw ykłym  procencie —  
podczas gdy w szystkie inne rządow e i p ry w a­
tne  banki podniosły  w tym  czcs!e z pow odu 
drożyzny pieniędzy stopę procentow ą. T o  w y­
w arło  w B ytom iu w ielkie w rażenie i zjednało  
Bank»C; ogólse uznanie. M imo niskiej stony  
procentow ej w ygospodarow ała dyrekeya B anku 
ty le , że po pokryciu  w szystk ich  kosztów  i o d -  
pow iedniem  zasileniu funduszu rezerw ow ego

A  cóż! co tam  N iem cy g ad a ją?  ja k  im 
się w P o lsce  p o d o b a?

Zdziw ieni są  w aszą hojnością i boga­
ctw em , m iłościw y panie.

. zdziw ię ja  ich jeszcze bardziej w
Gnieźnie. A  co?  oni m yśleli, że przyszli do ja ­
k iegoś barbarzyńsk iego , ja k  to  oni m ów ią, k s ią ­
żątka... m yśleli, że ja gębę rozdziaw ię i pa trzeć  
będę na ich zbroje, ich greckie obyczaje, ja k  
ten, co nigdy nic nie w idział. D rw ię ja  sobie 
z nich, i jak  mi się spodoba, to  zaleję ich z ło ­
tem . S tać  mię na  to  i n iech pam ięta ją  kró la  
polskiego.

Będą go też długo pam iętali, m iłości­
w y panie. R ozm aw iałem  z rzym skim  panem , 
Zazzo, k tó ry  je s t mój rodak  i k tóry  w R zym ie 
by ł i P ap ieża  w idział, i w iei co to  są b o g a ­
ctw a.

No i cóż ? — zap y ta ł król ciekaw ie.
—  Zdziw iony był, olśniony ty lu  b o g ac tw a­

mi i taką  szczodrobliw ością w aszą, m iłościw y 
p a n ie ! P o w iad a ł mi, że ja k  żyje, nie w idzia ł 
ty le zło tych i srebrnych  naczyń.

—  Z obaczy ich on jeszcze w ięcej. N o, 
n o ! cieszę się z tego, że takem  N iem ców  za­
dziw ił. K siąże polski, mój suzeren ! D rw ię so ­
bie z takich suzerenów . J a k  mi się zachce, to  
sam  będę królem  i koronę sobie ukuć każę ze 
zło ta. N iech jeno  na  W yszehradzie  siędę, w 
złocistej sali, a obaczym y... O stanę królem  
słow iańskim , ja k  on je s t rzym skim  cesarzem . 
K to  mi zabroni ? M ieczem  pół św ia ta  w ezm ę i 
słupy  żelazne b ić  na  granicach każę i N iem ­
com  rógów  p r z y t r ę . . .  jeżeli całkiem  ich nie 
zetrę.

M ów ił to  król sto jąc i pa trząc  się w p ło ­
m ienie ogniska, k tó re  ośw iecały  jego  o lb rzy ­
m ią postać i jego  tw arz  w ielką, na  k tó re j 
b łyszczała  dum a i zuchw alstw o i odw aga 
w ielka. (Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

można było uchwalić 6 proc. dywidendy. „Dla 
ludu  polskiego, — pisze w spraw ozdaniu  z z e ­
bran ia  Banku bardzo słusznie „K atolik" b y ­
tom ski,  —  płynie z tego wielka nauka, którą 
ustaw icznie  pow tarzać t r z e b a : „P a trz  —  jaka  
tw o ja  s i ła !"  Gdy sobie lud poda ręce —  p ra ­
cuje i oszczędza a oszczędności w takich lokuje 
in s ty tucyach  własnych, zdoła dokonać wielkich 
trzeczy. W  Bogu miejmy ufność i nadzieję, że 
nie zg in iem y!"  Szczęść Boże i nada l!

Podobnie  pomyślnym by ł rozwój banku 
ludowego w Siemianowicach, również w  o b ­
w odzie  górniczym Górnośląskim. Bank  ten 
is tn ie je  dopiero rok pierwszy — a już złożono 
w  nim depozytów i to w m ałych kw o tach  na 
blisko 104 tysiące marek. — Serce rośnie, gdy 
s ię  czyta ta  c j f  y. Nie zginie lud polski, jeśli 
dalej w tym kierunku dążyć będz ;e.

S tare  K oźle. Dnia 9 maja tego roku 
upłynie  400 lat od poświęcenia tutejszego ko 
acioła. Dzień ten będzie pewnie uroczyście 
obchodzony. J e s t  więc kościół tutejszy już s t a ­
rym, ale nic najs tarszym  w pow iecie;  s tarsze 
s ą :  kcściół w Krzanowicach, pochodzący z r o ­
ku  1412 i w Zakrzowie, w ybudow any w roku 
.1398, zatem przeszło 500 la t  już istniejący.

Z pow iatu  o lesk iego . Ks. proboszcz 
'Marks z Biskupiec obejmuje probostwo w S te r -  
nalicach.

Wiadomości le świata.
B erlin . W  sejmie pruskim omawiano w 

sobo tę  sprawę pobudow ania  biblioteki cesarza 
W ilhe lm a i prowincyonalnego muzeum w P o ­
znaniu. P ose ł  centrowy Zehnhcff oświadczył 
się za  wybudowaniem  muzeum, ale zw alcz tł  
p ro jek t utworzenia biblioteki, której ludność 
K sięs tw a  Poznańskiego  nie w ym aga i nie p o ­
trzebuje. N atom iast popiera myśl założenia w 
P oznan iu  biblioteki ludowej dla mieszkańców 
m iasta . P ose ł  polski ks. N eubauer oświadczył 
się przeciw wnioskowi, ponieważ wedle słów 
p .  ministra M q lela oba te zak łady  służyć m a­
ją  postronnym interesom, a mianowicie p o p ie ­
ran iu  niemczyzny. D yrek to r  ministeryalny dr. 
A l th o f f  wywodził, że z&mierzana biblioteka nie 
m a być tylko dla ludzi nczonych, lecz służyć 
m a  całej ludności Księstwa, a o ile ta  ludność 
zechce w ten sposób kształc ić  się i wzbogacać 
się u m y s ło w o ; polskiej literatury  także  nie z a ­
braknie. Po  dłuższej dyskusyi wniosek p rz e ­
sz e d ł ;  przeciw niemu głosowali posłowie cen­
trow i i polscy. N astępnie  rozpoczęły  się o b r a ­
dy  nad  adm inistracyą górnictwa, hu t  itd.

Wurciburg Dzieła profesera  w iebursk ie-  
H e rm a n a  Schella zostały umieszczone na  in­
deksie (spisie zakt zanych pism) Szczególnie w 
jednej broszurze robi on zwierzchności kościel­
nej nieuzasadniony zarzut, jakoby  dostatecznie 
nie popiera ła  umiejętnego trak tow ania  teologii. 
Z aczepia  też Jezu itów  bez słusznego powodu. 
Schell pochodzi z Badenii, gdzie oddaw na f a ł ­
szyw y liberalizm między katolikami się za ­
gnieździł.

Bzy in. Przed  kilku dniami odbyła  się w 
W a ty k a n ie  w obecne ści Ojca św. k tóry  bar­
dzo szybko otrząsł się ze wspomnianej w osta­
tn im  liście choroby, n iezwykła ceremonia uro­
czystej beaiyfikacyi dwóch świątobliwych nie­
wiast. błog. M aryi Magdaleny M artineogo z kia

Isztoru Franciszkańskiego w Nicei i błog.. A n -  
Jtoniy M aryi B lloni z zakonu Sw. K lary. W o ­
bec św., otoczonego swoim dworem, k a rd y ­
nałami, członkami kongregacyi św. Obrządku, 
delegatami zakonów i t. d., odczytał sekretarz 
papieski w ygotow ane przez kongregacyę 
O brządku świętego dekrety  beatyfikacyjne. 
N astępnie  Ojciec św. w długiej przemowie ł a ­
cińskiej w ykazyw ał cnoty, któremi P a n  Bóg ob­
darzył św iątobliwe niewiasty, a przedstawiciele 
obydwóch odznaczonych zakonów złożyli. Mu 
podziękowanie wraz z życzeniami, aby danem 
mu było długie lata jeszcze kierować sprawam i 
Kościoła św. W zniosta  ceremonia zakończyła  się 
udzieleniem błr gisławieÓ3twa apostolskiego, 
poczem wszyscy obecni dopuszczeni zostali do 
ucałowania  nogi Ojca św., k tóry  do każdego 
przemówił kilka słów łaskawych.

25 K uby donoszą, że Gomez wkroczył 
w piątek na czele konnicy i 2000 zbrojnych 
Kubańczyków do H aw any. Gomezowi tow arzy

jego sztab i jenera ł Ludlow. Haw ańczycy  
pr witali podobno Gomeza z zapałem. Z kilku 
źródeł słychać, że w W aszyngtonie  gotują  się 
do wojny z Gomezem, to jest, mówiąc w y ra ­
źniej, do ujarzmienia Kuby.

Z  stron.
Bochum . Zw raca  się uwagę, iż wiec, 

który się w pr y iz łą  niedziele ma odbyć, roz­
p o c z n ą  się punktualnie o godz. y 24 po poł., 
więc R odacy  po „Gorzkich żalach" mogą się 
udać z kościoła w prost na salę wiecową.

W  L utgendortim m d poparzyła  się bar  
dzo niebezpiecznie pewna niewiasta, gdy  n a ­
la ła  petroleum na ogień. Tyle  nieszczęść zda - 
rza się z 'ego  powodu, a mimo napomnień 
tylu jeszcze jes t  nieostróżnych.

W atten seheid  ma o trzym ać  połączenie
z Eicklem i S c te ’e za pomocą kolei elektry­
cznej.

B ruch. N a dworcu tutejszym dostał się 
pewien robotnik  pod koła wagonu, któro mu 
jednę nogę ucięły.

O kręt „B ułgarya",  k tó iy  przybył szczę­
śliwie do F u n ta  D J g a d a ,  zawdzięcza ocalenie | 
swoje dzielności kap itana  i załogi.

Elektrotechnik-ss;ri;ojib. Z E a n s ,p o d
Liiizen piszą co  ip/inej z gaze t be r l iń sk ich : 
N ieprawdopodobnym, ale praw dziw ym  jest  
fakt, iż pewień właściciel kolonii w Tann, 
w gminie H argelsberg , p rosty  chłop, zaledwie 
umiejący czytać i pisać, oświetlił sobie ele­
ktrycznością dcm mieszkalny, podwórze, s ta j­
nie, chlewy i stodołę. Siły dostarcza  strumyk, 
p rzepływ ający obok wioski. Co dziwniejsza, 
wszystkie maszyny, lampy i przewodniki w y ­
konał i zastósował u siebie sam właściciel 
przy pomocy miejteowego kowala. Cała  oko­
lica zj< żdża się og 'ądać  urządzenia  elektryczne 
tego elektrotechnika samouka.

Pismak „Tageblattowy",
który  to od dłuższego czasu posy ła  l ibera lne­
mu piśmidłu referaty z zebrań szczególnie pol­
skiego komitetu wyborczego, znów wspomina 
o zebraniu z przeszłej niedzieli i wścieka się 
na p. Bielińskiego, że tenże na zebraniu jego 
postępowanie zganił.

Szkoda nam papieru, aby się w daw ać w 
długie rozprawy, odpowiadamy więc krótko.

P ism ak wspomniany powiada, że 75 kroć 
stotysięcy (!!!?) Po laków , myśląc o własnym 
kandydacie  mało zebrało na cele wyborcze. 
Co do tego, to  już rzecz Po laków  i wcale „ T a -  
geblattow em u" pismakowi nie mają potrzeby z 
tego się tłomaczyć, ale pytam y się, jakim sposo­
bem w W estfalii i N adrenii naliczyłaś 75 kroć 
stotysięcy Polaków ? W idocznie  tw ą  „ m ą ­
drość" czerpałeś w akademii smorgońskiej, 
gdzie to niedźwiedzi tańczyć uczą.

Zdaje  się też, że języka polskiego nie 
znasz lepiej, jak  niemieccy ulicznicy inow ro­
cławscy, a mimo to chciałbyś się popisywać j e ­
go znajomością w masońskim „Tageblacie".

Z twych wyw odów  należy też wnosić, 
że m ądrość na łokcie mierzysz, a co się tyczy 
zarzutu, jakoby p. Bieliński był duszą agitacyi, 
to tern mu wcale dokuczyć nie możesz.

Zal nam dopraw dy pismaka, „ T a g tb la t to -  
w ego", że aż refera ty  o polskich zebraniach 
musi pisywać, aby sobie zarobić może na k u ­
fel piwa. Ile za to pobiera, o tern nie wiemy, 
ale pismacy masońskiego „Geselligera" do&ta- 
ją  podobno fenyg cd  wiersza, jeżeli jakie w y ­
mysły przeciw Polakom  nadeś'ą .

Tak, tak pismaku, nie w tykaj nosa, gdzieś 
nie dał grosza 1

N a b o ż e ń s t w o  po lsk ie .
W  B o ch u m  w kościele Panny Maryi śpiewans 

będą w przyszłą niedzielę 5 marca o godz. 1 ,po połudn. 
„ G o r z k i e  ż a l  e.“ Polacy i Polki winni się licznie 
zebrać. K s. Kleinsorge.

Nabożeństwo polskie.
W  C o u r l 2 marca po południu i 3 marca z rana 

sposobność do spowiedzi św.
W  D o r tm u n d  w kościele NMPanny 4 i 5 marca 

sposobność do spowiedzi wielkanocnej. W  niedzielę o 
godz. 3 po południu kazanie polskie. O. Alban.

P orząd ek  nabożeństw a w B ottrop ie  
w n ied z ie lę , dn ia  5 m arca

I-sza Msza św. o godz. 6; II. Msza św. o godzinie flJ/ . ; 
III Msza św. o godz. 7‘/2. IV  M sza ś w  ( d l a  P o la ­
k ó w )  o  g o d z in ie  8 ‘/4 ' Msza św. o godzinie 9^
V I Msza św. (wielkie nabożeństwo z kazaniem) o godz. 1Ó.

Dla Polaków, Moiawców, Słoweńców  
w dyecezyi monasterskiej

czas sp o w ie d z i w ie lk a n o c n e j  tr w a  od  śro d y  
P o p ie lco w ej aż do u r o c z y s to śc i T rójcy  P r z e ­
n a jś w ię ts z e j , ( w  l le n r ic h c n b u r g  i o k o lic y  
j u ż  od 11 -go  lu te g o ) .

W  E lb e r fe ld z ie  od 4 do 6 marca. (I w E lber- 
feldzie i okolicy dla Polaków spowiedź już będzie wielka­
nocna). o. R o c h .

Doniesienia kościelne.
Polacy z Bochum i okolicy mogą już teraz przystę­

pować do sp o w ie d z i w ie lk a n o c n e j  i to albo w ko­
ściele Panny Maryi, jak dotychczas, w ciągu tygodnia co 
dzień o godz. 7, albo w klasztorze OO. Redemptorystów. 
W  kościele klasztornym słucha spowiedzi jeden Ojciea 
w każdym czasie, także w sobotę i w niedzielę. Trzeba 
tylko zgłosić się do klasztoru, jeż li wiel. Ojca w ko­
ściele nie ma Proszę wszystkich Polaków, aby wcześnie
korzystali z tej sposobności. Ks. Kleinsorge.

Nabożeństwo polskie.
Od południa 4-go marca do południa 6 marca spo­

wiedź św. w E sse n , ale tą razą nie w kościele św. 
Gertrudy, lecz w k o ś c ie le  ś w . J a n a  (Miinsterkirche), 
u księdza prob. Rayners. O. Nazaryusz.

E s s e n
W  sobotę, dnia 4 marca przybędzie do Essen wiel. Ojciec Na­

zaryusz słuchać spowiedzi św. wielkanocnej, a będzie słuchał w ko­
ściele św. Jana (Munsterkirche). Sposobność jest soboty południa do 
poniedziałku południa. W  niedzielę. 5 marca jest nabożeństwo polskie 
B kazaniem o godz. 6 po południu w kościele św. Jana (M unsterkir- 
Che), na które się wszystkich w Essen i okolicy zamieszkałych R oda- 
ków i rodaczki uprzejmie zaprasza. Uprasza się’'szczególnie ile możno­
ści, aby niewiasty już w sobotę po południu do spowiedzi św. poszły, 
aby  mężczyźni na wieczór i w niedzielę mogli przystąpić.

Er. K arlikowski.

Towarzystwo sw. Stanisława w Herne
donosi wszystkim swym członkom, iż w niedzielę, 5 marca o godz 4 
po południu odbędzie się zwyczajne zebranie, na którem będzie wpłata 
miesięczna, wpis nowych członków, wypłata chorym, uchwały o świę­
conce i inne sprawy. O jak  najliczniejszy udział w  zebraniu uprasza 
_ — ____________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo polsko-katol. „Zgoda" w Elberfeld
donosi wszystkim członkom i rodakom w Elberfeld i okolicy, iż w so­
botę 4 i w niedzielę 5 marca będzie sposobność do spowiedzi w ielka­
nocnej. Po południu nabożeństwo polskie z kazaniem, a po nabożeń­
stw ie  posiedzenie na sali zwykłych posiedzeń u pani W . Herkenrat, 
Klotzbahn nr. 5 . _______________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo Serca Jezusowego w Hamme
oznajmia swym członkom, iż w a ln e  z e b r a n ie  odbędzie się 3 -go 
m arca, do południa, po sumie. Ponieważ ważne sprawy przyjdą pod 
obrady, przeto pożądany jest liczny udział. Z a r z ą d .

Osiadłam jako

a k u s z e r k a .
N. Maćkowiak,

H orsthausen , W erd e r  Str. 4

Ogłoszenie!
Donosi się niniejszem, że w naj­

bliższym czasie nastąpi w bochum- 
skim miejskim i wiejskim powie­
cie rewizya, która ma wykazać, 
czy wszyscy podoficerowie i sze­
regowcy, którzy wojskowość od­
służyli, donieśli o miejscu swego 
pobytu władzy wojskowej.

Wszyscy rezerwiści, rezerwi­
ści uzupełniający, należący do 
obrony krajowej I  powołania, a 
szczególnie należący do obrony 
krajowej II powołania z lat 1885, 
1884, 1883, 1882 i 1881 baczyć 
winni, że zobowiązani zaraz za­
meldować się u feldwebla obwo­
dowego, jeżeli tego dotąd nie uczy­
nili, inaczej bowiem zostaną uka­
rani podług praw wojkowych.

Bochum, w  marcu 1899. 
Królewska obwodowa komenda I, 

Bochum.

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen.
Oznajmiam członkom zarządu, iż w niedzielę, 5-go marca, przed 

południem o godz. wpół do 10 tej, tj. po rannej mszy św. odbędzie Bię 
z eb ra n ie  za rzą d u , na które członkowie zarządu bez wyjątku 
winni się wszyscy stawić. O punktualne stawienie się uprasza 
 __________________________A. Zieliński, przewodniczący.

Towarzystwo św. Antoniego w Ueckendorf
donosi wszystkim sąsiednim towarzystwom, iż dnia 14 maja b. r. ob­
chodzić będziemy poświęcenie chorągwi, na którą to uroczystość już 
teraz sąsiednie towarzystwa uprzejmie zapraszamy. Zarazem prosimy, 
aby inne towarzystwa w oznaczonym dniu uroczystości swych nie na­
znaczały. Program tej uroczystości będzie w swoim czasie ogłoszony, 
a także zaproszenia zostaną wysłane.

 _________________ J. Grabowski, przewodniczący.

Towarzystwo polskie „Jutrzenka" w Ober-Marxloh
donosi wszystkim członkom, iż w niedzielę, dnia 5 marca, odbędzie się 
zwyczajne zebranie o godz, 31/, po południu w lokalu p. Augusta R eia- 
herca. O liczny udział szan członków prosi Z a r z ą d .

Zarazem proszę szanownych Rodaków, mieszkających w O ber- 
Marxloh, którzy jeszcze do żadnego towarzystwa polskiego nie należą, 
aby dali się zapisać na członków, gdyż każdy Rodak-katolik zoBtanie do 
towarzystwa chętnie przyjęty._____________ Ignacy Michalski, prezes.

Towarzystwo św. Józefa w Borbeck
donosi swym członkom i wszystkim zamieszkałym w Borbek Rodakom, 
że przez cały po3t będziemy obchodzili „Drogę Krzyżową" i to w nie­
dzielę po ostatniej Mszy św., to jest o 12 godzinie i to pierW3zy raz 

marca. Uprasza się wszystkich o jak  najliczniejszy udział. Zarząd.



W I A R U S  P O L S K I .

Bractwo Różańcowe Polek w Castrop
donosi wszystkim Siostrom, iż w niedzielę, dnia 5 marca odmawiamy 
różaniec św. w domu chorych, a potem będzie zebranie na sali. Nad­
mieniam, iż w  niedzielę nadejdą próbki na chorągiew. W  celu wyboru 
ehorągwi zaprasza się wszystkie Siostry Różańcowe, a te Rodaczki, 
które nie są jeszcze w Różańcu św. także się uprasza, aby się dały 
wpisać O liczny udział uprasza Julianna Walkowiak, przełożona.

Tow. św. Stanisława K. w Boyer pod Bottropem
donosi, że miesięczne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę, dnia ó-go 
marca po południu o godzinie 4 na sali p. Krebego. O liczny udział 
uprasaa Z a r z ą d .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Doniesienie! T

Szanownym moim odbiorcom donoszę uprzejmie, iż z 
dniem 1 lutego

i ^ “ p rzep ro w a d z iłem  s ię  ▲
z domu przy ul. Bahnhofstr. 15, do domu przy ul. V e r -  
e i n s t r .  I D ,  obok restauracji p. Bielemeiera. — Dziękując ▼  
za dotychczasowe, proszę i nadal o poparcie.

Z  wysokim szacunkiem
JL. "WFo j c z y ń a k i ,  mistrz krawiecki, J

( l i e l s e n k i r c h e n ,  Vereinsstr. 19. ▼
Chłopca, mającege chęć wyuczenia się dobrre kra- ^

wiectwa, przyjmę zaraz w naukę, lub później.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »

is

M. Danecki,
Miejska Góika (GdrchenB. Posen)

i t c g a r k l  S T ffc rn e  męzkie cyl. klucz 
lub rem. zł brzeg, na 6 kam. po 9.50, 10 50. 
11.80, 13 25 m r, a na 10 kam. po 10 60.
11.50, 12.60, 14.85 i 16.50, bardzo piękne 
% M a t k ą  B o s k ą  po 13 50, 14,60, 15.75, 
16 20, 18.00. niklowe po 5.50, 6 50, 7,25! 
i 8 00 mr. Srebr. damskie po 10 20, 11.75.
12.50, 14.75. Łańcuszki po 25, 40, 50, 60! 
75 i 90 fen., lepsze po 1.10, 1.25, 1.50, 1 85, 
2.10 do 3 mr. W  wielkim wyborze kol­
czyki, krzyżyki, broszki, pierścienie i czysto 
złote ś l u b n e  o b r ą c i .k i  po 13, 14, 16. 
18 mr. za parę i stósowne m itry każdemu 
frenko posyłam; a przysyłając miarę z po­
wrotem, wystarczy podanie numeru i ceny 
Za każdy zegarek daję n a  5  l a t  p i ­
ś m i e n n ą  g w a r a n c y ą .  Zamówienia i 
podziękowania ze wszech stron świata co­
dziennie nadchodzą, dla tego, że każdy ze- 
garek Jest d o b r z e  o b c ią g n ię t y  i  n a

m i n u t ę  u r e g u l o w a n y .  Koniecznie trzeba się przekonać, a kto 
me kupi sam sobie szkodzi. Zegarki moje można też nitbvć ze składu 
p. K o m a n a  T i l g n e r a  w  P l e s z e w i e  ( P l e s e h c ń ) .

Cenniki wysyłam darmo i franko.

Bardzo piękny zegarek*'' 
czysto srebrny z Matką 1 
Boska, złote brzegi i 5 
wskazówki po 13.50, ] 
14.60, 15.75, 16.20,
18.C0, 20.00, 22.50 m r ."

Najlepsze i najtańsze k o ­
ło w e®  (we’ocypedy) do­
starcza F r i t z  K l e i n  
Kirchlinde wg(Westfalia). 
Prósz ę zażądać cennika.

im ?

im

R e p e r a c y e  i  p r z y b o r y
rzetelnie i tanio. Można po polsku 
pisać.

r 20 do; 25
zdolnych „szleprów"
poszukuje się zaraz przy zarobku 
3,50 mr; na 8-godzumą szychtę. 
Bliższych wiadomości udzieli P ie- 
trowski w Schalke przy ulicy 
Wilhelmstrasse 11 a.

Dziewczę
od 14 do 17 lat potrzebne do 
d z ie c k a .

Jakób Bielecki,
Bochum, Bessemer Str. 33.

Budziki
!c tareżą świecącą w nocy i z mu­
zyką. Cena tylko 3,50 mr.
Ii. B ran d , O b erh au sen ,

Marktstr. 19.

Prośba!
Obecnie odbywa się kolekta 

na kościół katolicki w Blpe, upra­
sza się więc o liczne datki.

K s L ich te . proboszcz.

2 uczniów
chcących się wyuczyć malarstwa 
poszukuję. W  danym razie zwrócę 
koszta podróży z Polski. Dobre 
wyuczenie i obejście zapewnione.
F . S e ife r t , ju ir ,  H orde

(W  estfalen).

Jedynie' tylko najtańsze i najrzetelnijsne źródło zakupna zegar-e 
ków i biżuteryi.

3 ?  Wiec polski w Bochum
odbędzie się w  niedzielę dnia 5  m a rca  o godz. V24 po p o łu d n ia  na sali „Ton- 
h a lle  , przy  ulicy Bongard  tr. E a  porządku  obrad bardzo  ważne spraw y dotyczą­
ce Po laków  na obczyźnie, dla tego liczny udział Rodaków  pożądany. W iec  ro zp o ­
cznie się p u n k tu a ln ie  o godzinie 724, dla tego uprasza  się o wczesne przybycie. 
W stępne nie będzie pobierane. „ Z w i ą z e k  P o l a k ó w * .

Na post
polecam szan. Rodakom w W a n n ę  
i o k o l i c y

olej siemienny,
p o w id ła , m iód, tw a ró g
i wszelkie tow ary  postne.

Ign. Jankowski,
W annę-B ickern ,

przy ul. Apothekerstr. nr. 4.

D ziw n e  p odróże  i przy­
gody  O b ieży św ia ta .

na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo­
wiadanie. Cena z przes. 60 fen. 
Adres „W iarus Polskiu, Bochum.

Szkaplerze:
karmelitańskie Niepokal. Poczęcia 
Panny Maryi i Serca Pana Jezusa.

T owarzystwom
polecam y:

Lr a  dIa sekretarza, bibliotekarza,
l l b i d Z m  kasyei'a’ ksią*ki do zapi- 

• sywania członków itd. itd.
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

Głos Synogarlicy
na pustym sw ata  tego jęczącej, to je s t :  duszy chrzęści- 
ańskiej rozmyślanie, do Pana  Boga, wiecznego ulubieńca 
w z tych ani a, w cbrzesciańskiej doskonałości ćwiczenia. 

Gena 1 markę, z przesyłką 1 mr. 10 fen.
A d res :  „ W ia ru s  P o lsk i14. Bochum.

Baczność Rodacy!
*Na cały świat są sławne nasze zegarki jako 
najlepsze i najtańsze, obciągnięte i uregulo­
wane na minutę, 3 dó 5 lat piśm. gwaraneya.

S © gark i sreb rn e
z złotym brzeg., rem. cyl., 10 kam. po 11,
12, 15, 18 mr., niklowe 6, 7, 8, 10 mr.. 
tańszych i słabszych nie mamy na składzie,
Do każdego zegarka dodawamy piękną ka­
psułkę darmo i porto opłacamy sami. Łań­
cuszki niklowe po 30, 50, 60, 80 fen., 1,
1.50, 2, 2 50, mr. Zegarki dla pań, srebrne, 
do 12, 13, 15, 18 mr. Czysto złote, lepszy 
gatunek po 20 22, 25, 30, 35 do 300 mr.

15 do 30 mr. Budziki, n a j l e ^ f l - ^  ^  / °  6’ ?’ 9’ U * —
i 12 mr. Regulatory zeearv ZeS-rf  dołowe z muzyką, najlepsze tylko 11
metry i wszelkie wvrohv ze j10w.e’ ^eSary ścienne z kukułkami i bez, okulary, terreomtry i baro-
Wszelkle obstaluuki przvjm ujem y^chod^ajdM szvch It naj r!owf> ’eh fa30na('h i fylk(1 lepsezy gatunki 
mian. Rodacy, w razie 'potrzeby urosimv f  zegarki przyjmujemy w za-
nowy wysyłamy darmo. ' y 9 nas z ca}em zaufaniem jako rodaków. Cennik

M. Szczepaniak i spółka w Krotoszynie.
(K r o to s c h in , S e z .  iP o sen ).

* 8 jw !|k sa iy  sk ła d  p o ls k i i  w a r sz ta t rep a ra cy jn y .

Niebywale tanio!
r u n i ą  rłlo ^ A ̂  ~ ____Eleg. ubrania dla mężczyzn we wszystkich kolor, od 

Eleganckie ubrania szewiotowe i kamgarnowe dla
. . . mężczyzn od

Eleganckie ubrania do przyjęcia od 
Eleganckie ubrania dla chłopbów od 
Eleganckie spodnie od

6.00 m. do 45 m.

12,00 m. do 40 111.
7.00 m. do 30 m.
2.00 m. do 16 m. 
1,75 m. do 15 ni.

Pomimo tej niezwykłej taniości
dajemy przy zakupnie od 8 marek począwszy ś licza ©  
przedmioty do gospodarstwa domowego jako d o d a tls i

darmo! darmo! darmo!
Ceny pozostają przy dodatkach te same co dawniej, a na 

każdym przedmiocie są stałe ceny sprzedaży wyraźnie wypisane.

Jacob 1 s p . ,
Bahnhofstr. 26 Witten, Bahnhofstr. 26.

Najw. skład gotowych ubrań dla mężczyzn i chłopców.
Zaj. dnik,£n#.kła<i i redakcyę odpo wjedjlałoy: Antoni FreisŁi w Bochum. — Nakładem 1 C'Clonhaml W ydawnictwa „W iarusa Polskiego44 w •Rooknm,

D odatek : („Nauka Katolicka**


